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[We ujtorek
narada

wytwórcza
wydziału
humanistycznego UJ.

Jutro, tj. we wtorek 7 bm. odbę­
dzie się w auli Collegium Novum
Uniwersytetu Jagiellońskiego nara­
da wytwórcza. Udział wezmą, profe­
sorowie, asystenci oraz młodzież stu

diująca na wydziale humanistycz­
nym U. J. Na naradzie wystąpią,
przedstawiciele studentów poloni­
stów i slawistów, historyków, filo­
logów, historyków sztuki, socjolo­
gów, etnologów, filozofów, pedago­
gów i muzykologów.

Tematem obrad będą najistotniej
sze zagadnienia naukowe i społecz­
ne związane z pracą wydziału hu­
manistycznego U. J.

Kobiety zaciągają Warty Pokoju

Wykonam
do 1 maja
14-miesięczną
normę
— oświadczył

Wiktor

RADA MINISTRÓW ZSRR

przyznała Nagrody
Stalinowskie

Markiewka
za prace uj dziedzinie nauki i wynalazczości

\A/ IKTOR MARKIEWKA, któ-
’’

rego wezwanie podejmują
eorąz nowe załogi zakładów pracy
w przemyśle i na roli, chlubnie i
konsekwentnie realizuje swoje
własne zobowiązanie.

W lutym, pierwszym miesiącu
wykonania zobowiązań długoter­
minowych czołowy górnik polski
wykonał 355 proc, normy, prze­
kraczając w ten sposób swoje zo­
bowiązanie o 55%.

Wśród nagrodzonych znajduje się
wielu robotników i kołchoźników

MOSKWA.

W
MOSKWIE opublikowano uchwałę Rady Ministrów
ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za -wybitne
prace w dziedzinie nauki i wynalazczości za 1949 rok.

Za wybitne prace 1 osiągnięcia w dzl edzinie nauk fizyczno - matematycz­
nych. technicznych, chemicznych, geologiczno - geograficznych, biologicznych,
rolniczych, medycznych i innych przygnano 10 nagród I-go stopnia w wysoko­
ści 200.000 rubli każda, 29 nagród Ii-go stopnia w wysokości 100.000 rubli każ­
da i 7 nagród Iii-go stopnia po 50.000 rubli.

Min. Dietrich

„Gdy słyszę i czytam, jak roz­
wija się na szerokim froncie wal­
ka o plan sześcioletni — oświad-
czyi znakomity przodownik pra­
cy przedstawicielowi PAP — z

nowymi siłami i z nowym du­
chem zjeżdżam codziennie w po­
dziemia mojej kopalni.

W tym masowym zrywie poi-
skiej klasy robotniczej widać jej
zrozumienie wielkich zadań pla­
nu sześcioletniego. Widać coraz

lepiej kształtujący się nowy sto­
sunek do pracy“.

N' ZOŁOWY przodownik pracy
przemysłu polskiego tymi

słowami określił swoje plany na

najbliższ... przyszłość.
„Wzmożoną pracą I przekro­

czeniem swojego zobowiązania
pragnę uczcić zbliżający się
dzień 1 maja, naszego robotni­
czego święta. Do 1 maja posta­
nowiłem wykonać swoją 14-mie-
sięczną normę. Wierzę, że zobo.
wiązanie to wykonam tak jak
wykonują je towarzysze w wie­
lu zakładach pracy w całym
kraju".

Marsz patrolowy
dla uczczenia

pamięci
— generała —

WALTERA-

Dziś„PIŁKARZ“

W dniu 28 marca br. upływa
3 rocznica śmierci żołnierza-
rewolucjonisty, bojownika , o

wolność Hiszpanii i współtwór­
cy odrodzonego Wojska Pol­
skiego, generała Karola Świer­
czewskiego (Waltera), który
zginął zamordowany skrytobój­
czo z rąk faszystów ukraiń­
skich w Jabłonce pod Baligro­
dem (pow. Lesko).

Wzorem lat ubiegłych, dla
uczczenia pamięci gen. Świer­
czewskiego, zorganizowany bę­
dzie marsz patrolowy pod ha­
słem: „Ostatnim szlakiem Bo­
hatera".

przedstamił

plan walki
ze spekulacją
MINISTER Handlu Wewnętrzne­

go dr Tadeusz Dietrich poin­
formował prasę o krokach, które
zostały podjęte dla zlikwidowania
spekulacji. Kroki te są następujące:
9 Mobilizacja do walki ze speku­

lacją pracowników handlu uspo­
łecznionego.
• Zwiększenie czujności pracow­

ników uspołecznionych sklepów
i ich najściślejsza współpraca z or­
ganami kontroli.
• Działalność Inspektoratów O-

chrony Rynku.
ÓWIĄC o zaopatrzeniu rynku—
min. Dietrich stwierdził, że

równolegle ze stałym wzrostem pro
dukcji przemysłowej — zwiększa się
wciąż masa towarowa dostarczana
do sprzedaży.

Minister podał tu szereg danych
ilustrujących wzrastające zaopa-

W DZIEDZINIE NAUK FIZYCZ
NO - MATEMATYCZNYCH

Nagrodę Stalinowską I stopnia
przyznano członkowi - korespon­
dentowi Akademii Nauk ZSRR —

Wiktorowi Ambarcumianowi i star
szemu pracownikowi naukowemu
Biurokańskiego Obserwatorium A-
stro - Fizycznego — Benjaminowi
Markarianowi za odkrycie i zbada­
nie’ nowych typów konstelacji gwia­
ździstych tak żw. „asocjacji gwia­
ździstych". W tej dziedzinie nagro­
dę I stopnia przyznano również
akademikowi Grzegorzowi Szajno-
wi.

W DZIEDZINIE NAUK CHE­
MICZNYCH Nagrodę Stali­

nowską I stopnia otrzymał star­
szy pracownik naukowy Instytutu
Naukowo - Badawczego Jawan Ko- .

mkow i prof. Aleksander Titow, | trzenie rynku w różnego rodzaju to­
wary jak skóra i wyroby skórzane,
tekstylia, szkło, porcelana, wyroby
metalowe —

wsi, mydło,
wiele innych.

Nasze zadanie
RADA MINISTRÓW ogłosiła uchwałę w sprawie Narodowego

Planu Gospodarczego na 1950 r., w której wyliczone są nasze

zamierzenia gospodarcze na cały rok bieżący.
Rok 1950 jest pierwszym rokiem realizacji wielkiego, sześciolet­

niego programu budowy podstaw socjalizmu w'Polsce. Po zwycię­
skiej realizacji trzyletniego planu odbudowy powojennej, rozpoczy­
namy obecnie dzieło budowania nowego ustroju, w którym nie bę­
dzie miejsca dla wyzysku, niesprawiedliwości, nędzy i ciemnoty.

Jakie są zamierzenia tegorocznego planu gospodarczego?
Podnieść wartość produkcji przemysłu socjalistycznego o 21,9%.
Rozwinąć przede wszystkim przemysł budowy maszyn ciężkich,
motoryzacyjny, chemiczny, budowlany, włókienniczy, skórzany,
spożywczy itd.
Zwiększyć produkcję rolną, średnio o 6,4%, w tym wartość pro­
dukcji zwierzęcej o 10,8%. Rozwinąć państwowe gospodarstwa
rolne i wspomagać spółdzielnie produkcyjne, zakładane przez
drobnych i średniorolnych chłopów.
Rozbudować handel uspołeczniony do 49 tys. punktów sprze­
daży w całym kraju.
Zwiększyć wydatki na oświatę i ochronę zdrowia, rozbudować

szkoły, ośrcdki zdrowia, akcję wczasów itd.
Podwoić wydatki na remont domów i zwiększyć budownictwo
mieszkaniowe.

Skąd weżmiemy środki na realizację tych wielkich zadań?

Dzięki zwiększeniu produkcji, podniesieniu wydajności pracy
. obniżeniu zużycia materiałów, nasz dochód narodowy wzrośnie
w ciągu roku o 15,2%. Oznacza to również wzrost dobrobytu naj­
szerszych mas naszego kraju.

Prezydent R. P. B. Bierut określił rok 1950 jako jeden z najważ­
niejszych etapów naszej walki o socjalizm. Walka ta będzie wy­
grana.

Wykonamy porywające plany 1950 roku, ponieważ z każdym
dniem powiększają się w mieście i na wsi szeregi świadomych bu­
downiczych Polski Ludowej, ponieważ w naszych wysiłkach wspie­
rać nas będzie przykład, pomoc i przyjaźń Związku Radzieckiego.
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I

pierwszy za badania teoretyczne w

dziedzinie chemii organicznej, _

a

drugi za badania naukowe w dzie­
dzinie nitracji węglowodorów i ich
pochodnych.

WŚRÓD laureatów Nagrody
Stalinowskiej I stopnia ZA

WYBITNE PRACE W DZIEDZI­
NIE NAUKI znajdują się: akademi
cy Włodzimierz Obruczew, Euge­
niusz Pawłowski i Konstanty Skria
bin, prof. II Moskiewskiego Insty­
tutu Medycznego — Mikołaj Bo-
goraz, członek rzeczywisty Akade­
mii Nauk Medycznych Justyn Dża
nelidze.

Za wybitne wynalazki i zasad­
nicze udoskonalenia metod proce

sów produkcyjnych Nagrody Sta
Iinowską przyznano licznej gTU-
pie inżynierów, konstruktorów,
robotników, kołchoźników i kie­
rowników przedsiębiorstw.

\A/ WYWIADZIE udzielonym
' ’

przedstawicielowi TASS wi­
ceprzewodniczący Komitetu Na­
gród Stalinowskich (dziedzina na­
uki i wynalazczości) minister szkol
nictwa wyższego ZSRR Sergiusz
Kaftanów oświadczył między in.:

Przyznawanie co roku Nagród
Stalinowskich stało się ogólno­
narodowym przeglądem radziec­
kiej nauki i techniki, będących
wyrazem wspaniałego rozkwitu
myśli twóręzej narodu radzieckie
go.

Nowi laureaci Nagród Stalinów
skich — to uczeni i praktycy róż
nych pokoleń i narodowości.

Prot. Parnas
doktorem h. c.

unimersytetu
tu Brnie

Uniwersytet w Brnie (Czechosło­
wacja) przyznał profesorowi Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skło-
dowskiej prof. dr. Józefowi Par­
nasowi doktorat honoris causa me­
dycyny weterynaryjnej,

szczególnie na użytek
proszek do prania i

Nomy wzrost

fali strajków
we Francji
GENEWA,

Ruch strajkowy we Francji przy,
biera coraz większe rozmiary. W
sobotę 4 marca w godzinach po­
rannych strajkowało we Francji
400 tysięcy metalowców.

Komitet Porozumiewawczy pra­
cowników metra i autobusów pa­
ryskich postanowił przystąpić, w

wypadku nieuwzględnienia przez
rząd postulatu przyznania dodatku
wyrównawczego — do akcji straj­
kowej.

W sobotę 4 bm. w godzinach po­
rannych rozpoczął się we wszy­
stkich portach Francji i Algeru
24-godzinny strajk ostrzegawczy
robotników portowych. Obok po-
stulatów ekonomicznych robotnicy
portowi domagają się zaniechania

represji przeciwko robotnikom
doków, odmawiającym wyładowy­
wania broni amerykańskiej oraz

wycofania projektów ustaw anty.
robotniczych.

Trwa strajk personelu lotniska
Orły pod Paryżem. Za strajkiem
wypowiedzieli się . również pra­
cownicy lotnisk w Bourget i w Tu­
luzie.

Nowe spółdzielnie
produkcyjne

W okresie od 20 do 23 lutego
br. na terenie województw; rze­
szowskiego i lubelskiego powstało
po 11 spółdzielni produkcyjnych,
w woj. białostockim 5, a w woj.
pomorskim \2 spółdzielnie.

W zobowiązaniach dla uczczenia Dnia Kobiet w dniu X marca

biorą udział solidarnie wszystkie kobiety polskie. Na zdjęciach:
uczestniczki kursu murarskiego i zespół Zakładów Przemysłu

Odzieżowego im. „Obrońców Warszawy".

W MIARĘ zbliżania się dnia 8-
marca, potężnieje manife­
stacja solidarności kobiet

całego świata, które jednoczy wal­
ka o

’

jiokój i postęp. Solidarność
kobiet różnych krajów, narodowo­
ści, ras, poglądów politycznych i
wyznań religijnych, znajduje swój
wyraz m.iri. w listach nadsyłanych
do demokratycznych organizacji
kobiecych.

WŚRÓD setek listów skiero­
wanych do Zarządu Głów­

nego Ligi Kobiet w Polsce, znaj­
dujemy pismo Franciszki Leclerg,
Francuzki katoliczki, matki 4 dzie­
ci. Franciszka Leelerą zajmuje sta­
nowisko sekretarza Związku Ko­
biet Francuskich od chwili jego
powstania, tj. od okupacji hitle­
rowskiej, kiedy demokratki i pa-
triotki we Francji zorganizowały
się w podziemiu do walki z na­
jeźdźcą. Jest ona równocześnie
członkiem Stałego Komitetu O-
brońców Pokoju, członkiem Komi­
tetu'- Wykonawczego SDFK i od­
znaczona jest Krzyżem Walecznych
Ruchu Oporu. Oto, co pisze m.i.n,
Franciszka Lęclerq:

„S Marca uświadomimy sobie

naszą solidarność i naszą siłę.
Kobiety » kolonii 1 półkolonii,
które walczą o wolność i nieza­
leżność swoich krajów, widzą, iż

u ich bokn walczą kobiety na­
rodów wolnych, że również my,
kobiety z krajów imperialistycz­
nych, walczymy razem z nimi

przeciwko tym samym ciemięż­
com.

Łączmy się w walce o pokój
1 o życie’"

T EDNOCZEŚNIE kobiety polskie
ó wysłały listy do kobiet innych
krajów. M. in. członkinie LK, pra­
cujące przy budowie fabryki „Ba-
cutil" w Puławach, ślą gorące i

przyjacielskie pozdrowienia wszy­
stkim kobietom radzieckim.

Dyrektorzy
sprzedawali
wyroby hutnicze

pośrednikom
POZNAŃ.

1X7 DYSTRYBUCJI wyrobów hut
’’

niczych zauważono ostatnio
przeciekanie produktów drogą nie­
legalną, na czarny rynek. 1

Skład Główny Centrali Żelaza i
Stali w latach 1947 i 48 sprzedał
za 11 miln zł blachy ocynkowanej,
dźwigarów i innych wyrobów butni
czych prywatnym pośrednikom.

Dyrektorom tej instytucji wyto­
czono rozprawę w trybie doraźnym.
Przed Sądem Apelacyjnym w Po­
znaniu stanęło 10 byłych pracow­
ników Składu Głównego Centrali
Żelaza i Stali w Poznaniu, oskarżo­
nych o bezprawną sprzedaż wyro­
bów hutniczych kupcem i prywat­
nym pośrednikom handlowym.

Między oskarżonymi znajdują
się: b. dyr. Marian Borowicz, b.
wićedyr. Wacław Cerba i b. kierów
nik sprzedaży Roman Żalisz.

Na rozprawę powołano 40 świad­
ków. Wyrok zapadnie w końcu ty­
godnia.

Wielki wiec
kobiet Krakowa

na Placu

Szczepańskim
W SOBOTĘ po południu na Pla­

cu Szczepańskim odbył się
wielki wiec kobiet pod hasłem wal­
ki o pokój. Licznie zebrane przed- .

stawicielki zakładów pracy, fabryk,
delegatki kół gospodyń wiejskich i

Ligi Kobiet — powitała M. Bana-
siowa z KW PZPR.

Następnie przemawiała znana,
działaczka społeczna — dr Świer-
czewska, która w obszernym refe­
racie nakreśliła historię ruchu ko­
biecego i rolę jaką odegrała w nim
Rewolucja Październikowa.

Z kolei głos zabrały: Maria I»-
krowa, chłopka z Dankowie, wsi w

której powstała spółdzielnia produk
cyjna oraz Starzak Wrześniowa, cór
ka małorolnego chłopa, obecnie dy­
rektor naczelny Polskiego Monopo­
lu Spirytusowego w Krakowie.

W uchwalonej rezolucji kobiety
krakowskie zobowiązały się ucz­
cić aktywną pracą Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet i przyczynić
się do realizacji planów produk­
cyjnych i pogłębienia działalności
kulturalno-oświatowych w pra­
cach społecznych.
Po wiecu manifestantki udały się

na Grób Nieznanego.Żołnierza i gro
by Bohaterów Armii Radzieckiej,
gdzie złożyły wieńce, (mpz)

2 razy naj
Dalsze głosy
Czytelników
uj konkursie „Echa“
p R.ZYŁĄCZAJĄC się do głosów
Ł wyróżniających pracę Edwarda

Gibasa z Gospody nr 3 — Maria
Fiałkowska (PI. Gen. Sikorskiego
3) życzy wymienionemu pierwszego
lhiejsca, twierdząc, że chciałaby
zawsze być tak szybko sprawnie i
uprzejmie obsługiwaną...

Po jednym głosie uzyskali: Mie­
czysław Czabak z „Gastronomu", ul.
Floriańska 19 i Franaszek z Gospo­
dy nr 10 przy ul. Mikołajskiej. Dwie
osoby wysuwają Zbigniewa Piecho­
tę z PZW (Rynek Gł. 19). Cztery—
Stanisława Rabiasza z Gastronomu
— „Żywiec" przy PI. Domikańskim.

Dziewięć nowych głosów zy­
skał Franciszek Boczkaj, ze Spół­
dzielni „Krokus" przy ul. św. Ja­
na 2, Helena Jaśkowska (Rynek
Gł. 13) podkreśla, że miała okazję
kilkakrotnego przekonania się o

bardzo szybkiej, sprawnej pracy
Franciszka Boczkaja.
Wreszcie odnotujemy zbiorową

wypowiedź, zaopatrzoną w 34 pod­
pisy uczniów Szkoły Energetyki,
którzy stale stołują się w Gospo­
dzie nr 4 i życzą zgodnym chórem
pierwszego miejsca kelnerowi Je­
rzemu Sosze,

•«•
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LUDY AZJI WALCZĄ O WOLNOŚĆ W odpowiedzi na apel Markiewki

Wojna na Malajach
przynosi dywidendy opasłym bankierom

długofalowe zobowiązania
produkcyjne

ale w ostatecznym rezultacie

przyniesie klęskę
obozowi kapitalistycznego imperializmu

Federacja Malajska: stolica Kuala Lumpur. Obszar 131,132 km kw
Ludność w 1947 r, 4.867,491. Główne bogactwa naturalne: kauczuk_ 40%
i cyna — 30% ogólnej produkcji światowej.

KIEDY w 1942 r. Japończycy napadli na Malaje, brytyjscy plan­
tatorzy, właściciele kopalń i urzędnicy kolonialni uciekli z kra­

ju zostawiając w luksusowy ch willach, otoczonych oszklonymi
ogrodaeii, niedokończone butelki w hisky i niedopalone cygara. Co wię­
cej, zostawili oni Japończykom pełne składy najróżnorodniejszych to­
warów, olbrzymie zapasy kauczuku j cyny( statki ; stacje radiowe.
Policji wydano rozkaz: nie przeciwstawiać się najeźdźcy japońskiemu,
lecz współpracować z nim dla utrzy^^^ w kraju ładu i porządku.

Nawet w chwili, kiedy, mihtaryzm japoński zmusił imperializm bry-
tyjski do odwrotu, dla wielkich Plantatorów, właścicieli kopalń i
urzędników konsularnych, najwazn jejszym wrogiem byli nie Japończy­
cy, lecz naród malajski.

_

Ale naród malajski, mimo że bez
bronny, podjął walkę z obcym na­
jeźdźcą. 10-tysięczna Ludowa Armia
Antyfaszystowska przez trzy i pół
roku walczyła przeciw wojskom ja­
pońskim, zdobywając broń i amu­
nicję.

W sierpniu 1945 Armia Ludowa
miała już pod swoją kontrolą cały
kraj. Garnizony j,apońskie zostały
otoczone i rozbrojone. Wszędzie po­
wstały komitety ludowe sprawują­
ce władzę demokratyczną.

W miesiąc później, we wrześniu,
na Półwyspie Malajskim wylądo­
wały wojska brytyjskie.

W grudniu proces przejmowania
władzy przez brytyjskich urzędni­
ków kolonialnych został zakończo­
ny. Garnizony wojskwe wróciły do
koszar. Właściciele kopalń i plan­
tatorzy wrócili do wspaniałych
willi. Zaczęto przygotowywać roz­
prawę z rosnącym ruchem narodo­
wo-wyzwoleńczym, którego trzon
stanowiła Armia Antyfaszystow­
ska.

Grabieżcza wojna
QD 18 miesięcy trwa już krwawa

walka na Malajach. Na głowy
bohaterów wojny przeciwko japoń­
skim napastnikom wyznaczono i-
grody pieniężne. Okryte sławą za

bohaterskie czyny osiedla spalono
do szczętu, a ludność wymordowa­
no. Oprócz 65-tysięcznej armii na-

gielskiej zmobilizowano wielkie si­
ły pomocnicze, sprowadzono nawet
z Australii „Dajaków", szczep dzi­
kich łowców głów" w celu zwalcza­
nia partyzantów.

Dla narodu malajskiego wojna ta

jest straszliwym piekłem. Terror i

represje stają się coraz sroższe,
szczególnie od czasu, gdy w Chi­
nach zatriumfowała Armia Wyzwo
leńcza, a Czang-Kai-szek został
przepędzony z kontynentu azjatyc­
kiego. Jednocześnie pogarszają się
warunki gospodarcze. Bezrobocie
na Malajach przekracza pół milio­
na ludzi. Dzienna racja ryżu —- ok.
15 dkg — kosztuje dziewięć razy
więcej niż w 1940 r.

Ciężar wojny na Malajach spada
także na barki angielskich mas pra
cujących, które muszą płacić za tę
grabieżczą wojnę. Dwa miliony
funtów szterlingów kosztuje dzien­
nie ta wojna podatników brytyj­
skich. Pochłania ona setki ofiar,
młodych i niewyszkolonych żołnie­
rzy, których rząd labourzystowski
rzuca do walki przeciw narodom

malajskim.

Wojna przynosi
dywidendy
DLA narodów malajskiego i bry­

tyjskiego wojna ta jest klęską,
ale dla wielkiego kapitału angiel­
skiego i amerykańskiego jest ona

źródłem ogromnych zysków. Eks­
port cyny i kauczuku z Malajów
do Stanów Zjednoczonych w roku
ubiegłym przyniósł ponad 300 mi­
lionów dolarów, przewyższając o 50
milionów dolarów cały eksport W.
Brytanii do USA. Koncern „Ma-
lyan Tin Dredging Ltd." wypłaca
50 proc, dywidendy, inny koncern
„Southern Malyan Tin Dredging
Ltd." wypłaca 60 proc, dywidendy,
a koncern „Trench Mines Ltd." —

65 proc, dywidendy.
Te cyfry fantastycznych wprost

zysków wyjaśniają dlaczego rząd
angielski, posłusznie wykonujący
rozkazy wielkich kapitalistów, co- ■

raz zacieklej usiłuje stłumić poryw
wolnościowy narodu malajskiego.
Ale, jak przyznaje londyńska gaze­
ta „Daily Telegraph", nawet „pierw
szorzędny ekwipunek techniczny
nie jest w stanie zwalczyć patrio­
tyzmu ludu walczącego o swe pra­
wa".

Kiedy w czerwcu 1948 r. rozpo­
częła się wojna na Malajach, wy­
soki komisarz brytyjski, Mac Do­
nald, oświadczył, że nie potrwa ona

dłużej, niż „dwa miesiące". Przed
kilku tygodniami, po półtora roku
walki, tenże sam Mac Donald mu-

siał oświadczyć, że „walka może

potrwać jeszcze bardzo długo".
Wynik jej jednak może być tyl­

ko jeden — zwycięstwo narodu ma­
lajskiego walczącego o wolność.

Górnicy
polscy
solidaryzują się
z akcją strajkową
górników USA

Zarząd Główny Zw. Zaw, Gór­
ników wystosował do Zw. Zaw.
Górników Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej depeszę, w któ­
rej czytamy:

„W imieniu górników polskich
przesyłamy braciom . górnikom
USA pozdrowienia i wyrazy so­
lidarności z ich zdecydowaną
walką strajkową o ludzkie wa­
runki płacy i pracy".

podejmują robotnicy w całej Polsce

Warszawa
ASY pracujące całego kraju nadal masowo podejmą długofa-
lowe zobowiązania produkcyj ne w odpowiedzi na apel Markiewki.

Na robotniczej naradzie wytwórczej w Miejskim Przedsiębiorstwie
Robót Drogowych ńa apel brukarza Niemczyka robotnicy postano­
wili wykonywać w ciągu trzech miesięcy br co najmniej 150 proc, ro­
bót przewidzianych planem, przy remoncie nawierzchni ulic w północ­
nej części Warszawy. Brukarze: Gajdosz, Taszer, Wiśniewski,_ Bou-
der i Strzelćzyk podpisali indywidualne zobowiązania wykonania 150
proc, normy na swoich odcinkach pracy. Wśród licznych zobowiązań
kierowców samochodowych wyróżnił się Aleksander Wróbel z Cen­

tralnego Zarządu PPB, który po­
stanowił przejechać na swoim samo

chodzie osobowym bez remontu 35
tys. km. ponad normę oraz zobo­

wiązał się zaoszczędzić 5 proc, pa
liwa i 60 proc, na oponach.
Kraków

irWt&EM

Minister
niewolnictwa
zabrał głos
PRZED kilku miesiącami amery

rykański minister pracy, To­
bin, został zaproszony na kiermasz
urządzony przez fabrykantów sta­
nu Massachussets. Strajkowało
wówczas w Stanach Zjednoczonych
przeszło milion robotników. Ocze­
kiwano, że minister Tobin wygłosi
ważne przemówienie, ale pan mi­
nister wszedłszy na trybunę... za­
śpiewał. Amerykańskie zwyczaje...

Przed kilku dniami tenże sam

minister w tymże samym stanie,
wygłosił przemówienie do reakcyj­
nego kongresu Polonii Amerykań­
skiej. W Stanach Zjednoczonych
znów strajkuje przeszło pól milio­
na górników. Wydawałoby się, że
minister pracy poświęci swoje prze
mówienie sytuacji górników. Ale
skądże. Tobin wszedł na trybunę
i obrzucił stekiem niewybrednych
wyzwisk Rząd Polski, nasz ustrój
ludowy, związki zawodowe i pol­
ską klasę robotniczą.

Nie będziemy, rzecz jasna, pole­
mizowali z łajdackimi oszczerstwa­
mi. Nasi Czytein.cy wiedzą jak o-

cenić to podłe wystąpienie amery­
kańskiego ministra. Trzeba jednak
i warto przypomnieć kim jest p.
Tobin, kogo on reprezentuje i w

jakim celu miota oszczerstwa.

Ministrem pracy w rządzie Tru-
mana Tobin został dlatego, ze nikt
z poważniejszych polityków nie
chciał objąć tego stanowiska, któ­
re w Ameryce oznacza koniec ka­
riery politycznej. Nazwa „minister
pracy" w USA jest zresztą niepo­
rozumieniem. W kraju gdzie 14 mi­
lionów Murzynów do dziś dnia trak
towanych jest jak niewolnicy, gdzie
robotników obowiązuje niewolni­
cza ustawa Taft - Hartley, nale­
żałoby raczej nazwać Tobina mi­
nistrem niewolnictwa i byłoby to
w zgodzie ze stanem faktycznym.

W obecnej chwili trwa w Stanach
Zjednoczonych strajk pół miliona
górników. Jest to szósty z koleb
strajk powszechny górników w cią
gu ostatnich czterech lat, drugi w

ciągu ośmiu miesięcy. Przez ostat­
nich osiem miesięcy górnicy praco­
wali tylko trzy dni w tygodniu,
cierpiąc nędzę i giód. Górnicy straj
kują o prawo do umowy zbiorowej,
której kapitaliści nie chcą podpi­
sać.

— Kazik mi zapowiedział, że na

moje imieniny szykuje w kuchni

niespodziankę! To jest mąż!

1/Pani Radosz chodzi „obdarta

ma „tylko" 12 sukien
kilka futer

■II

i

Zetempowcy zatrudnieni w kopal
niach węgla na terenie woj. kra­
kowskiego podjęli ostatnio liczne
wysokie długofalowe zobowiązania
produkcyjne. Na terenie kopalni
Janina, 11 kół zetempowskich zobo
wiązało Mig m. in. do stałego prze-
kraczaniijfnorm od 40 do 60 proc.

Radom
Wśród licznych długofalowych zo

bowiązań podjętych przez robotni­
ków przemysłu skórzanego wyró­
żniła się załoga garbarni nr 9 w

Radomiu. Jednogłośnie postanowio­
no wykonać roczny plan produkcji
na dwa i pół miesiąca przed ter­
minem.

Częstochowa
Liczne zobowiązania podjęli ro­

botnicy budowlani Częstochowy.
Ostatnio robotnicy PPB nr 8: Pie­
trzak, Dobosz, Stefani, Żyła i Ni-
klus zobowiązali się przez cały
bież, sezon budowlany wyrabiać po
250 proc, normy. Wszyscy pozosta­
li robotnicy PPB nr 8 przyjęli zo­
bowiązania wykonywania norm w

160 do 200 proc.

Szczecin

Nie dziwimy się więc, że w oba­
wie przed wzrostem radykalnych
nastrojów w klasie robotniczej, To
bin ucieka się do szkalowania u-

stroju ludowego i klasy robotniczej
budującej socjalizm. Stary to chwyt
kapitalistów. Tobin sądzi, że przy
pomocy niewymyślnymi oszczerstw
uda mu się skierować robotnika a-

merykańskiego na drogę kapitula­
cji, na drogę wyrzeczenia się żą­
dań o poprawę bytu.

Ale pan Tobin i ci, którym on

służy mylą się. Wszystko przema­
wia za tym, że ich wysiłki pozosta
ną daremne. W kraju dolara nad­
ciąga kryzys, wzrasta bezrobocie,
sytuacja klasy robotniczej staje się
coraz trudniejsza. Robotnik amery­
kański nie zrezygnuje z walki o po
prawę swego losu. Świadczy o tym
również postawa strajkujących gór
-ików amerykańskich.

„nieco" innych garderobianych kolekcji
Dalsze odkrycia czwórek kontrolnych

Dalekopisem z Warszawy.
T) ŁYSKAWICZNA kontrola przeprowadzona u osób podejrzanych
D o handel łańcuszkowy wykazała dobitnie, gdzie się podziały

materiały włókiennicze, które zniknęły z półek sklepowych. Udowo­
dniła nierzetelnym kupcom, iż stanowczo niepopłaca ukrywanie na

cele spekulacyjne materiałów przeznaczonych dla świata pracy.
Wystarczyło przejść się wczoraj ul. Marszałkowską i zaobserwo­

wać wystawy i wnętrzna prywato ych sklepów tekstylnych. Nagle zja
wiły się tam z powrotem materiały „których brak" i „których nie
będzie".

Na jak wielką skalę zakrojona była akcja ukrywania materiałów
włókienniczych, dowodzi fakt, iż Komisja Specjalna w samej tylko
--------------------- ------------------------ Warszawie codziennie rozpoczyna

dochodzenie w kilku nowych spra­
wach.

Czwórki kontrolne wykryły u wła
ścicielki baru przy ul. Prądzyńskie
go, 8 kuponów wełny 100%-owej o-

raz kilkanaście kuponów innych
materiałów. Właścicielka baru p.
Radosz tłumaczyła się, iż z materia
łów tych miała szyć dla siebie suk
nie, kostiumy i palta ponieważ daw
no już nic sobie nie sprawiała i
jest całkowicie „obdarta". Otwarto
szafy i okazało się, iż p. Radosz
rzeczywiście nie ma ęo na siebie
włożyć.

W jednej szafie miała bowiem
„tylko" 5 płaszczy, 2 kostiumy
damskie, 2 żakiety, 6 sukien i 2

spódnice, a w drugiej szafie 12
sukien, 1 kostium, 4 płaszcze, kil
ka futer.
W mieszkaniu współwłaściciela

firmy kolonialnej „Serafińśki" w

Al. Jerozolimskich, p. P. Marczy-
skiego znaleziono 16 kuponów róż­
nych materiałów.

Oto dwa wymowne przykłady rzu

cające jaskrawe światło na „braki"
materiałów na rynku, (na)

Na naradzie wytwórczej całej za

łogi szczecińskiej stoczni rzecznej
robotnicy wszystkich działów podję
li szereg poważnych zobowiązań.
M. in. brygada przodownika pracy
Węsierskiego zobowiązała s.ię wy­
konać półroczny plan robót na pół­
tora miesiąca przed terminem, a

grupa Windorskiego postanowiła
wykonać w 4 miesiące roboty prze­
widziane na pół roku.

Również robotnicy i pracownicy
szczecińskich spółdzielni pracy po­
dejmują długofalowe zobowiązania.

Masowe zobowiązania podejmują
też robotnicy zatrudnieni w Pań­
stwowych Ośrodkach Maszynowych.

Odczyt
Al. Zawadzkiego
o bogatym dorobku
radzieckich
Związków Zaw.

Dalekopisem z Warszawy.
W dniu 4 bm. przewodniczący

Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych — Aleksander Zawadzki za­
poznał zgromadzonych w sali MBP

aktywistów związkowych stolicy z

osiągnięciami radzieckich związków
zawodowych.

Specjalnie dużo miejsca poświęcił
mówca na zobrazowanie mobilizacji
przez radzieckie związki zawodowe
ogromnej 30-milionowej masy zwią­
zkowców do budowy komunizmu.

„Ludzie radzieccy, radzieccy
związkowcy — oświadczył na za­
kończenie przewodniczący CRZZ,
których prowadzi od zwycię­
stwa do zwycięstwa wielka par­
tia WKP(b) i których natchnie­
niem jest wódz światowego obozu
pokoju i postępu Józef Stalin, są
świadomymi budowniczymi lep­
szego komunistycznego życia".
Po odczycie i odpowiedziach pre­

legenta na stawiane mu pytania,
wśród gorących okrzyków na cześć
Związku Radzieckiego, WKP(b) i
Generalissimusa Stalina, związkow­
cy stolicy wystosowali do centrali
radzieckich związków zawodowych
— WCSPS depeszę z serdecznymi
pozdrowieniami dla radzieckich mas

pracujących i z zapewnieniami o

serdecznej braterskiej przyjaźni.

Odczyt
ministra

Świątkowskiego■

4 l

W Centralnej Szkole Prawniczej
im. Teodora Duracza odbyła się
inauguracja pierwszego cyklu wy­
kładów publicznych. Wykład inau­
guracyjny na temat „Walka ko­
biety o wyzwolenie społeczne"
wygłosił Minister Sprawiedliwości
prof. Henryk Świątkowski.

Przeciwstawiając okres między­
wojenny naszej dzisiejszej rzeczy­
wistości, prof. Świątkowski omó­
wił m.in. osiągnięcia kobiet Pol­
ski Ludowej na odcinku społecz­
nym, politycznym i gospodarczym.

Na zakończenie mówca wskazał,
że zasada równouprawnienia płci
znalazła swój wyraz w ustawo­
dawstwie Polski Ludowej.

Protesty
z powodu
skazania
na śmierć
demokratów greckich
CENTRALNA Rada Związków

Zawodowych skierowała do
Sekretarza Generalnego ONZ --

Trygve Lie depeszę, w której m.in.

czytamy:
„Masy pracujące Polski zosta­

ły wstrząśnięte wiadomością, że

Sąd Najwyższy w Atenach za­
twierdził wyrok skazujący na

karę śmierci demokratycznych
działaczy związkowych Grecji.

W obliczu groźby stracenia
niewinnie skazanych — w imię,
niu 4 milionów członków związ­
ków zawodowych w Polsce wzy­
wamy ONZ do natychmiastowej
interwencji, w celu uratowania
życia greckich działaczy związ­
kowych, patriotów, demokratów,
obrońców praw greckich mas

pracujących".
Depeszę podpisał wiceprzewod­

niczący CRZZ — Al. Burski.

DEPESZĘ protestacyjną wysłał
również Sekretariat General­

ny FIAPP. Depeszę tę oodpisał
Sekretarz Generalny Zygmunt Ba­
licki.

Nie ma miejsca
dla titowcow
w ŚFZZ
Uchtuała
sekretariatu CRZZ

Sekretariat Centralnej Rady
Zw. Zaw. przyjął następującą
uchwałę, w której m.in. czytamy:

„Szereg faktów, które zaszły w

ostatnich czasach, świadczy do­
bitnie, że przywódcy związków
zawodowych Jugosławii z Djuro
Salajem na czele uprawiają wro

gą, prowokacyjną i dywersyjną
działalność przeciwko między­
narodowej klasie robotniczej,
przeciwko jej masowej organiza­
cji zawodowej — SFZZ, przeciw,
ko ostoi pokoju, postępu i demo­
kracji — Związkowi Radziec­
kiemu.

Titowscy przywódcy związ­
ków zawodowych Jugosławii
oddali się na usługi zdrajców
interesów klasy robotniczej i
śmiertelnych wrogów pokoju i

demokracji.
Mając na uwadze powyższe

fakty Centralna Rada Związków
Zawodowych w Polsce zwraca

się do ŚFZZ o wykluczenie
przedstawicieli jugosłowiańskich
związków zawodowych z Djuro
Salajem na czele z szeregów
ŚFZZ.

Polska klasa robotnicza jest
przekonana, że masy pracujące
Jugosławii odbudują swe praw­
dziwe organizacje zawodowe,
oparte na zasadach proletariac­
kiego internacjonalizmu i że od­
niosą ostateczne zwycięstwo w

walce przeciwko faszystowskie­
mu reżimowi kliki titowskiej".

Fałszywy wstyd utrudnia naukę analfabetom (z prasy)

a tak me wstyd?a tak nie wstyd?Tak wstyd, a tak nie wstyd?
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CZYSTA ZUPA GRZYBOWA. Na sześć
osób wziąć sześć ładnych średniej wiel­
kości grzybków prawdziwych. Dwa litry
Wody nastawić z dużą włoszczyzną (jak
do rosołu, z kapustą wioską); włożyć
umyte grzybki. Starannie zszumować,
wrzucić listek, pięć ziam pieprzu 1 ty­
leż ziela. Posolić, gotować wolno, aż ja­
rzynki 1 grzybki zmiękną. Zupę przece­
dzić przez gęste sitko, pokrajać w cien­
kie paski grzybki i jarzynki, włożyć je
do wazy, gdzie muszą być przygotowa­
ne, oddzielnie ugotowane, aby nie zmą­
ciły zupy, trzy duże kartofle, pokrajane
też w paski 1 spora łyżeczka masła. Za­
lać to gorącą zupą 1 zaraz podawać.

OZÓR W SOSIE. Ugotować ozór z ja­
rzynami, cebulą 1 korzeniami. Gdy
rmięknle 1 skóra nawierzchni łatwo od­
chodzi, należy ją ściągnąć, po czym po­
krajać ozór w ukośne plastry i oblać
przygotowanym uprzednio sosem.

SOS SŁODKI Z RODZYNKAMI. Zasma
tyć na 1 łyżce masła., łyżkę mąki, roz­
prowadzić rosołem i zagotować. Umoczyć
trochę cukru w wodzie, podpalić na pa­
telni; skoro się podrumieni, wlać do
śosu, włożyć sporą garść przemytych ro

dzynek 1 kilka migdałów, wlać trochę
kwasku mlekowego, trochę cukru 1 za­
gotować. Zamiast cukru można do tego
sosu użyć miodu.

MUS Z KASZY MANNEJ: 15 dkg ka-
Hy mannej, ’/2 1 mleka, 8 — 10 dkg cu­
kru, proszek waniliowy, proszek cytry­
nowy. Mleko zagotować z cukrem 1 za-

łypać kaszą, sypiąc drobnym „strumy­
czkiem” 1 dobrze mieszając, aby nie po­
gubiły się grudki. Zagotować kilka razy
I odstawić dlo przestygnięcia. Letnią ka-
gzę ubijać trzepaczką, aż otrzymamy pu
■zyatą masę, wsypać proszek waniliowy
i proszku cytrynowego dó smaku. Wiać
<o foremki wylanej zimną wodą lub do
azklanej salaterki. Gdy ostygnie wyjąć■ formy 1 polać sokiem owocowym.

(gen.)

Na razie są tylko dobre chęci...

KRAKOWIANIE CZEKAJĄ
na własny Teatr Muzyczny

Najtrudniejsza do rozwiązania
jest sprawa odpowiedniego lokalu

VRAKÓW —• ognisko kultury polskiej wykazuje obecnie na odcinku

muzycznym poważne braki i niedociągnięcia.
W mieście, które zwiedzają codziennie wycieczki z całej Polski,

a często 1 z zagranicy, gdzie społeczeństwo znane jest z wysokiej kul­
tury muzycznej — powinien obok opery powstać Państwowy Teatr
Muzyczny.

Zobowiązania
pracownic SPB
i nauczycielek
w związku
z Międzynarodowym

Dniem Kobiet

) 9S^i£DV. z

GDZIE STRZĄSAĆ
Miłe wrażenie robi® schludne

tramwaje, kursujące w innych mia
tramwajach tych są po-
— nie trzeba więc nie-
i popiołu strząsać na po

etach. W’

plelniczki
dopałków
dlogę.

Jakże było by
nam miło, gdy­

by wozy kra­
kowskie były
również ecfh'lu­
dne a nie usia­
ne niedopałka­
mi i popiołem,
tramwajowymi iczy też biletami
____________

-

innymi papierkami...
No tak, ale nie wszystkie wozy

krakowskie posiadają popielniczki
i skrzyneczki na śmieci. Poza tym
trzeba z przykrością stwierdzić, że
również pasażerowie nie zawsze

Starają się o utrzymanie porząd­
ku. (Ur)

Kobiety, pracownice SPB zatru­
dnione przy budowie osiedla ro­
botniczego w Mogile zobowiązały
się, celem uczczenia Międzynarodo
wego Dnia Kobiet — wzmóc wy­
dajność pracy, zlikwidować absen­
cję do wypadków jedynie uspra­
wiedliwionych oraz wzywają inne
kobiety do długofalowego współza­
wodnictwa.

Robotnice 1 pracownice umysło­
we . przedsiębiorstwa instalacji sa­

nitarnych nr 2 w Krakowie, zrze­
szone w Lidze Kobiet, uczczą Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet, zaku­
pieniem biblioteczki dla jednegoi z

przedszkoli.
Nauczycielki członkinie Związku

Nauczycielstwa Polskiego oddział
grodzka w Krakowie — postanowi­
ły na zebraniu przewodniczących 1

delegatek zakładowych organizacji
związkowych uczcić Międzynarodo
wy Dzień Kobiet wzmożoną pracą,
podejmując jednomyślnie następu­
jące zobowiązanie:

„Celem podniesienia wyników
nauczania ofiarujemy w okresie
do 1 maja br. — jedną do dwóch

godzin tygodniowo, poza obowiąz­
kowymi zajęciami szkolnymi, na

douczanie młodzieży robotniczej
i chłopskiej nienadążającej w

nauce".

■ryi EATR ten powinien być prze-
u znaczony wyłącznie dla mas

pracujących Krakowa.

Opierając się na doświadczeniach
na tym odcinku możemy całą pew
nością powiedzieć, że teatr o po­
dobnym charakterze cieszyłby się
dużą popularnością wśród naszego
społeczeństwa.

Jako najodpowiedniejszy dla
Teatru Muzycznego — należy
wymienić lokal przy ul. Lubicz 48.
Sala ta jednak zajęta jest obecnie

przez Polskie Radio, które prze­
prowadza w nim próby.

Sprawa lokalu mogła by być
załatwiona pozytywnie, gdyby
Polskie Radio znalazło inne po­
mieszczenie.

Znalazłoby je napewno — jak
nas zapewnia dyr. Krakowskiej

Filharmonii prof. P. Perkowski—
w budynku kina „Świt”, gdyby
ten należał całkowicie do Filhar­
monii.
Jeżeli kwestia znalezienia sali

byłaby rozwiązana, przy współ­
pracy Państwowych Teatrów w

Krakowie, Polskiego Radia i Filhar­
monii Krakowskiej, — mógłby po­
wstać teatr muzyczny.

NIE możemy jednak poprzestać
na zastosowywaniu trybu wa­

runkowego i biernie patrzeć się na

wszystko.
Nie możemy jednocześnie całego

ciężaru składać na barki krakow­
skiego świata muzycznego i arty­
stycznego. Powyższym problemem
powinny zająć się władze miejsco­
we. Musimy zainteresować nim ca-1
łe społeczeństwo. Kraków bowiem
musi mieć własny teatr muzyczny.

(bp)

Teatr Im. J . Słowackiego: nieczynny.
Teatr Stary: nieczynny.
Teatr Rapsodyczny (Warszawska 5):

godz. 19 „Beniowski”.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):

godz. 19 ,.Dorożka po Warszawie".
Międzyzwiązkowy Klub Robotniczy

otwarty od 16 — 22.
Teatr Groteska <U1 św Jana W -

godz. 19 — „Konik garbusek”.

to.Apollo: „Czarci żleb”, g. IB . 18,
Gdańsk: „Bohaterowie pustyni'’.
Świt: „Konstanty Zasłonow", g. 16, 18,
20.
Sztuka: „Czapajew”, g. 18, 18 1 20.

Wanda: „Pustelnia Parmeńska” II se­
ria, godz. 16,30, 18.30, 20.30 .

Warszawa: „Burza nad Azja’’,
16, 18, 20.

Wolność: „Zaklęta narzeczona”,
16, 18. 20.

Uciecha: „Pustelnia parmeńska”
ria, godz. 16, 18.

Aktualności: „Najnowsza polska kro­
nika filmowa”, „Kobiety w obronie po­
koju”, „W Stalingorsku” — godz. 12,
13, 14.

1

gods.

godz.

II »«•

gdyby

Apel
do mieszkańcóuj
Krakowa

Dla ostatecznego zwalczenia anal
fabetyzmu Liga Kobiet zwraca się
z gorącą prośbą do wszystkich mie
szkańców miasta Krakowa aby zgła
szali listownie, telefonicznie lub
osobiście nazwiska i adresy zna­
nych im analfabetów, lub półanal­
fabetów.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat
L. K., ul. Karmelicka 51, tel. 589-67,
wgodz.od9—13iod16—18.

Ogłoszenia drobne
PRACA

3000 OSÓB DZIENNIE

Wielkim udogodnieniem __

świata pracy jest założony w P.
D. T. bar mięsny, który obsługu­
je dziennie ponad trzy tysiące
©sób.

W barze ekspedienci sprawnie
wydają gorące danrla, herbatę i pi
wo. Publiczność ustawia się tutaj
w karne kolejki zarówno przy ka
Sie, jak i przy bufecie.

Konsumpcja odbywa się przy
długich stołach bez stołków, na co

uskarżają się nieraz goście. Je­
dnak doświadczenie dyrekcji wy­
kazało, że w barze mlecznym,
gdzie są krzesełka, publiczność
okupuje stoliki przez czas dłuż­
szy, co oczywiście zmniejsza moż­
ność obsłużenia większej ilości o-

(.1 6ół>.

A więc nie narzekajmy, bo kon­
sumpcja w tego rodzaju barach po
.winna trwać krótko. (St. Sz.)

POSZUKIWANA krawcowa i bleliźniar-
ka, SIŁY PIERWSZORZĘDNE. Zgło­
szenia — Kraków, Pańska 11 m. 6. 320

dla

Redakcja: Kraków, Wilśna 2, III piętro
tel. 546-34. sekretariat 246-78.

Dział sportowy „Echa” wraz" z „Filka
rzem”; ul. Wielopole 1, III p., tel.
543-58.

Redaktor naczelny przyjmuje we wtorki,
czwartki i piątki od g. 12 do 14.

Biuro ogłoszeń: Starowiślna 4.
Redaguje Komitet.
Drukarnia RSW „Prasa",
Zam. nr 606 B — 102556

Okręgowa
konferencja
polonistów

W Ośrodku Naukowym Języka
Polskiego dla szkół zawodowych od­
była się okręgowa konferencja polo­
nistów, pod przewodnictwem kierów
niczki mgr Ostrowskiej.

Referat ideologiczny wygłosił
mgr A. Dańczak, który przedstawił
historię i rozwój międzynarodowej
prasy proletariackiej.

Następnie St. Otwinowski — pre
zes ZZ Literatów scharakteryzował
pracę i cel pisma literackiego. -

Celem wykazania, jak w* progra­
mie szkolnym potrzebne jest u-

względnienie czasopism literackich
i prasy codziennej mgr Sułowska,
mgr E. Gottwald i mgr Wnuk prze­
prowadzili lekcje pokazowe.

O możliwościach wykorzystania
pisma codziennego na lekcjach ję­
zyka polskiego wygłosił referat red.
dr L. Cukierberg.

ZGUBY
ZGUBIONO legitymacje Ubezpieczalnl
Społecznej, na nazwisko Jazienicka Zdzi
sława, Kraków. 328

ZGUBIONO legitymacje Związku Za­
wodowego nr 68472, Kolpa Henryk, Kra
ków. 329

ZGUBIONO legitymację szkolną UJ, nr

4427, Olszewski Michał. 324

ZGUBIONO książkę wojskową RKU —

Szczecin, legitymację ZZ—Kraków, świa
dectwo czeladnicze, odcinek zameldowa­
nia, Nowak Jan, Wygrana 5/3. 325

ZGUBIONO legitymację Związku Zawo­
dowego, Michalski Franciszek, Berka
Joselewicza 9/4. 326

ZGUBIONO legitymacje Związku Zawo­
dowego nr 196674, książkę Ubezpleczalni
Społecznej, bon mięsny, Smoliński Je­
rzy. - 327

Pożytecznie, miło, wesoło

Brawo kolejarze
organizatorzy świetlicy DOKP

PO zielonym suknie bilardowego stołu toczą się kule. Referendarz
z krakowskiej DOKP — Ada mski z uwagą śledzi celność swego

Btrzału i dopiero po chwili odpowiada na nasze pytanie:
— Jak się tutaj czuję? Ano, powiem krótko: doskonale! Zresztą

oglądnijcie sami naszą świetlicę to się przekonacie, czy mam rację...
Naturalnie, że ma Pan rację-

wtrąca się do rozmowy Halina Zacz |
kowska. Jestem tu codziennym go­
ściem i mówię to samo...

Halina Zaczkowska nie pracuje
wcale w PKP. Jest maszynistką w

Instytucie Odlewnictwa, ale dobrze
zapamiętała słowa, które wypowie­
dzieli kolejarze krakowscy otwiera­
jąc świetlicę:

„Zapraszamy z całego serca

kolegów wszystkich Związków
Zawodowych do naszej świetlicy!
Postaramy się, aby czas spędzo­
ny z nami upłynął pożytecznie,
miło i wesoło...

POD tym zresztą hasłem „poży­
tecznie miło i wesoło” została

urządzona cala świetlica.
Oglądamy piękną salę odczyto­

wą, czytelnię i bibliotekę. W sąsied­
niej sali mieści się bilard, szachy
i ping-pong. Także warcaby stano­
wią dla wielu miłą rozrywkę, a ra­
dio i adapter z 30 płytami pozwala­
ją wszystkim bawić się wesoło

Miłą atmosferę potęguje serdecz­
ne podejście do gości kierownika
świetlicy Jerzego Króla i prezesa
Koła ZZK nr 1 — Stanisława Kar­
pińskiego.

Brawo kolejarze!

I Czytelnicy
piszą...

GDZIE MA STANĄĆ POMNIK
CHOPINA

„X X. 13”, proponuje, aby na PI.

Szczepańskim (a nie w Parku Kra­
kowskim) 'stanął pomnik Chopina.

— Usunąć „kocie łebki” — pisze
nasza Czytelniczka — zasadzić kuli
ste cisy, kwitnące krzewy, założy-
kwietniki, ogrodzić żywopłotami, a

po środKu wznieść”pomnik Mistrza.
„Niech Chopin stanie blisko nas,

między nami, wiecznie żywy i u-

wielbiany” — kończy X. X. 13.
Poza tym nasza Czytelniczka

zwraca się z gorącym apelem do
Polskiego Radia, aby mimo zakoń­
czenia Roku Chopinowskiego, w

dalszym ciągu nadawało co środę
audycje chopinowskie.

Propozycję i prośbę X. X. 13 prze
kazujemy właściwym czynnikom
do rozpatrzenia.

Natomiast zdania p. X. X. 13 na

'temat nagrodzonych projektów po­
mnika nie podzielamy.(mpz)

ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW

ROLNYCH W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 6

poszukuje:
2 KSIĘGOWYCH TECHNICZNYCH
1 KASJERA STATYSTYKA,

obeznanych z księgowością rolną, do Zespołu Miechów.

Mieszkanie służbowe na miejscu.
Podania prosimy składać na miejscu w Zarządzie Okręgowym

P. G. R. w Krakowie.

Rysunki E. KWIOTTekst W. WIRSK1

BAZ.Y

117. — Gdy po chwili weszła
pokojówka, gość pokazał jej na

suficie dużą plamę, z której
wolno kąpały krople wody.

j_, 118. f— W chwilę później por-

— Miał chłop szczęście, że
woda przeciekała z nie zakręco­
nego kranu — mruknął do sie­
bie.

tier otwierał zapasowym klu­ 120. — Po kilku minutach
czem pokój. milicjant przeglądał papiery

119. — Oj, pachnie coś zbrod­ Zygmunta. V - lekarz
nią... — szepnął i cofnął sie badał serce.

z wrażenia. (D. o. n.)

AB

Ze względu na tó, że część li­
stów skierowanych do „Przyjacie­
la” nadaje się do działu „Czytelni­
cy piszą” — prosimy wszystkich za

interesowanych, aby w razie braku
odpowiedzi „Przyjaciela” poszukali
jej pod rubryką „Czytelnicy piszą”,
ewt. w odpowiedziach redakcji.

„Świat pracy”. Pomnik dr Diet­
la, dłuta K. Dunikowskiego znaj­
duje się obecnie, razem z innymi
eksponatami, na wystawie w Mos­
kwie.

Po zamknięciu wystawy pomnik
wróci na swoje dawne miejsce.

O wiślanych
rybach
I rybakach

We wczesnym średniowieczu ry­
by stanowiły jeden z głównych ar­
tykułów wyżywienia ludności miej­
skiej. Już od najdawniejszych cza­
sów rozwijało się w większych sku­
pieniach ludzkich rybołówstwo, będą

ce jednym z głównych zajęć ludno­
ści, zwłaszcza w okolicach obfitują­
cych w rzeki i wody. Teren Krako­
wa i jego okolic posiadał dzięki Wi­
śle, Rudawie Prądnikowi i licznym
stawom i mokradłom szczególnie
pomyślne warunki dla rozwoju ry­
bołówstwa.

Starożytna nazwa podkrakow­
skiej wsi Rybitwy jest dowodem

liczniejszego w tym miejscu skupie­
nia rybaków.

Interesujący odczyt na ten temat

wygłosił dr Mieczysław Tobiasz na

zebraniu naukowym Towarzystwa
Miłośników Historii Zabytków Kra­
kowa.

W żywej dyskusji, która wywią­
zała się po ciekawym odczycie dr
Tobiasza, podniesiono m. in., że na

najstarszym fresku, wykonanym w

gotyckich krużgankach kościoła św.

Katarzyny (w koniec XIV w.) za­
chowała się postać rybaka klęczące­
go i trzymającego w ręku rybę.

Wystawy
Wystawa w Sukiennicach (czytelnia

miejska) — „Kraków przedwczorajszy”
Muzeum * Sukiennicach otwarte od

19—15.
Pałac Sztuki pi. Szczepański 4. Wy­

stawa obrazów, rzeźby 1 rysunku Ludo­
mira Slendzińskiego oraz grupy arty­
stów „Nurt”. Otwarta od godz. 10—16.

ftluzcnni Przeni.VNlnwe «Uu
9), ,,Sztuka dla przemysłu”.

fioeffo
WTOREK

Program I na fali 1339,3 m:

8,45 „Głos mają kobiety”. 9,15 Wszech
nica Radiowa, 9,35 „Walce 1 piosenki”.
10,56 Aud. szkolna. 11,15 „Pierwsze diii”
powieść M. Ruth-Buczkówsklego, ode.
11. 12,30 Audycja dla wsi. 16,30 2 aud.:
Kompozytor Tygodnia — Schuman. 17,30
„Człowiek zdobywa Arktykę” — fragni.
powieści M. Hoffman-Wisznlewiozowej
— dla młodzieży. 19,15 Aud. o książce
Flauberta pt. „Pani Bovary". 21,19
Wszechnica Radiowa. 31,30 „Złota szka-
tutka” — słuch. wg„ powieści Balzaka
„Eugenia Grandet”.

Program II na fali 395,8 m:

7,30 Tańce różnych narodów. 8.15
Wszechnica Radiowa. 13,30 Koncert ma­
łej orkiestry rozgłośni krak. 14,00 Z ży­
cia Węgier. 14,45 Przegląd kultura’ny.
15,10 Aud. dla szkół popołudniowych.
15.30 „Cykadełko” — aud. dla świetlic
dziecięcych. 16,50 Aud. Polskiego Zw.
Przedwwenerycznego. 18,00 Z kraju i ze
świata. 18,40 Wszechnica Radiowa. 19,00
Rocznica założenia Międzynarodówki Ko
munlstycznej — pogadanka. 19,15 W ryt
mie tanecznym. 21 .40 Wszechnica Radio
w a. 22,30 „Zwyrtalowa bacówka pod we­
sołym wierchem”.

Dyżury
DYżUB POŁOŻNICZY:

Dr K. Piotrowski, ul. Długa 60, tel,
599-27.

We wszystkich Innych nagłych zacł.o-
rżeniach w nocy IW dni świąteczne praez
cały dzień) wzywać lękam dyśtirn».go
Pogotowia Ratunkowego PCK ul. Sie­
miradzkiego 1. gdzie również mieści się
ambulatorium PUK. Telefony: 222-22,
211-12.

DSŻUB POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Krupnicza 11-a — od gods 8—12. Wy .

dawanie talonów na sztuczne uzębienie.
DYŻURY APTEK:
Rynek Gl. 45, Długa 4, Rakowicka 13,

PI. Inwalidów 7, Senatorska 5, Grzegó­
rzecka 9, Krakowska 1, Rynek Podgór­
ski 9.

Komunikaty
Zarząd koła Ligi Kobiet dzielnicy 1 —

śródmieście — zawiadamia wszystkie
przewodniczące kół, że dnia 9 marca br.
o godz. 18 w świetlicy L. K., ul. Czar­
nowiejska 39 — odbędzie się miesięczne
zebranie przewodniczących.

Obecność wszystkich obowiązkowa.

Jutro

u akademikom

Zechenter

czyta swoje
wiersze
satyry i fraszki

W ramach spotkań akademików
z popularnymi pisarzami krakow­
skimi, odbędzie się jutro, 7 marca,
o godz. 19, wieczór autorski Witol­
da Zechentera, na którym sam au­
tor odczyta swoje wiersze aktual­
ne i liryczne w pierwszej części a

w drugiej — swoje satyry, fraszki
i parodie literackie.

Wieczór Zechentera odbędzie się
w świetlicy 1 Domu Akademickie­
go przy ul. Jabłonowskich. Wstęp
wolny. Organizatorzy, tj. zarząd o-

kręgu ZAMP, zaprasza na ten wie
czór zarówno młodzież akademic­
ką, jak też młodzież wyższych klas
szkół średnich.

KUPON

KONKURSOWY

2x naj...
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(nazwa i adres gospody spół­
dzielczej).

Wypełniony kupon należy
przesłać pod adresem Redak­

cja „Echa Krakowskiego” m-

Wiślna 2. III p z zaznaczeniem

„Konkurs „2 razy naj.„“
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Półgębkiem

Grzeszne aniołki
NIE taki straszny diabeł, jak go

malują. Aniołki też nie zaw­
sze takie święte, jakby się wyda­
wało.

Przekonałem się o tym w Gospo­
dzie PSS pod „Aniołkami" przy ul.

Szewskiej. Jako tzw. niskoprocen­
towy alkoholik poprosiłem o kieli­
szek wina. Owocowego. Czerwone­
go.

Myślałem, że za tę jawna, mani­
festację mego niechętnego stosun­
ku do wódki spotkają mnie w loka­
lu PSS zasłużone owacje, rabat, i

pocału.iki ze strony zarządu.
'''• Tymczasem bynajmniej. A nawet

wręcz przeciwnie! Pani stojąca za

ladą w ogóle odmówiła spełnienia
niej prośby.

;— Na kieliszki wina nie sprze-
dajemy! Całą butelkę — owszem!
Kieliszek — nie! Dla jednego kie­
liszka nie będziemy otwierać całej
butelki!

Oczywiście odnośnie do wódki po­
dobnych- zastrzeżeń nie ma. Może
być i na naparstki. Ale jak winko
—to od razu cala butelka. Krótko

mówiąc — nie kijem go, to pałką!
Człowiek — chcąc nie chcąc — mu­
si się urżnąć! jak na-epokę walki

z alkoholizmem — wcale konse­
kwentnie!

Nic dziwnego zatem, że nisko­
procentowym alkoholikiem trzęsie
szewska pasja przy tej Szewskiej
ulicy. Grunt to konsekwencja!

ZAM

Wędrówka pod miastem

212 kilometrów kanałów
znajduje się pod ulicami Krakoma

Ciężka i odpowiedzialna
jest praca robotników
zatrudnionych w kanalizacji
W PRIMA aprilisowym numerze,.Echa Krakowskiego" z dnia 1

kwietnia ubiegłego roku — podaliśmy sensacyjna wiadomość
o niezwykłym odkryciu tajemniczych korytarzy podziemnych —

biegnących pod Krakowem. W następnym wydaniu zamieściliśmy
sprostowanie, że to tylko... był żart.

— A jednak! Pod ulicami i kamienicami krakowskimi ciągnie się
olbrzymi labirynt tuneli! Stwierdził to specjalny wysłannik „Echa",
który „uzbrojony" w notes, ołówek, aparat fotograficzny i magnezję
— zeszedł do krakowskiego „Hadesu". A oto Jego relacja z kilku go­
dzinnej wędrówki pod niskimi sklepieniami — w „egipskich" ciem­
nościach, rozjaśnianych blaskiem karbidówki:

SD
yoMNik^i
MICKIEWICZ^ Wydobywanie mułu z kanału.

Kora — bogactwo lasów

Eliminujemy import garbników
— zaoszczędzamy cenne dewizy

KORA ŚWIERKOWA — to jedno z wielu bogactw leśnych. Kraków
ski Rejon Lasów Państwowych zaczyna wykorzystywać to bogac­

two odpowiednio. Kora zawiera od kilku do kilkunastu procent garb­
nika — nie zastąpionego przy wyrabianiu skór.

Lasy nasze rozporządzają dostatecznie odpowiednią ilością kory
świerkowej. Należy jednak umiejętnie ją wykorzystywać i położyć
kres sprowadzaniu garbników zza granicy.

■p O WDZIANIU długich, gumo-
wyeh butów — podchodzimy do

czerniejącego na jezdni kwadratu.
Podważona kilofem żelazna płyta—
klapnęła przyjaźnie ,odsłaniając
czarne wnętrze „komina". Kolejno
schodzimy w doł po żelaznych
szczeblach dirabimld. Raią, dwa...
cztery... Stoimy na dnie studni. O-
statnie spojrzenie w górę: gotowe!

i kierujemy się w czarną czeluść
korytarza.

WĘDRÓWKA
POD KRAKOWSKIM

LABIRYNTEM

y NAJDU.TEMY się w betono-
wym kanale wysokości ok. 180

cm, szerokości — 120 cm. Nad' gło­
wami mamy sklepiony kolebkowo
pułap, pod nogami — chlupoce
błotko'. Powietrze jest ■„całkiem

znośne" (myślałem. że będzie go­
rzej!)

W dalszej wędrówce mijamy
szereg dziur. To wyloty bocz­
nych, mniejszych kanałów, które

wpadają do głównego. Tunel za­
łamuje się skręca raz w prawo,
potem — w lewo. Dokąd prowa­
dzi — trudno odgadnąć! Pod
Krakowem znajduje się 212
kilometrów (!) kanałów: tzw. ko­
lektorów — olbrzymich arterii,
w których bez trudu mógłby
kursować autobus i szereg mniej
szych — tzw. kanały blokowe, o

średnicy pionowej od 2 m 150 cm,
90 cm, 40 cm, i najmniejsze o

średnicy 30 cm.

Wkraczamy do starszych kana­
łów, zbudowanych z cegieł i ka­
mieni — wapnia i piaskowca. Mu­
śliny teraz pochylić głowy. Pło­
mień lampy rzuca na ściany dzi­
waczne cienie. Wolnym krokiem
idziemy brnąc w błocie i wodzie.

STARE KANAŁY WALĄ SIĘ —

MUSZĄ POWSTAĆ NOWE

KRAKÓW posiada jedne z naj­
starszych kanałów w Europie

(po Rzymie i Wenecji). W obrębie
Plant istnieje pod ziemia około 11
kilometrów starych kanałów.

Jak nas informują w Kanalizacji
Miejskiej, istnieją one od 4 do 7-8
wieków. Dokładnej daty powstania
kanałów w Krakowie nie można
ustalić ze względu na długotrwałe
ich narastanie. Budowa starych ka
nałów — to swojego rodzaju „cu­
do" architektury.

Na przykład bardzo ciekawy jest
kanał, który przechodzi przez litą
skałę pod ul. Ks. Józefa Poniatow­
skiego.

Tak wygląda „komin".

T) R.ZEZ wiele lat przemysł skó-
* rżany nie chciał przyjmować

kory uzyskanej w okresie zimo­
wym. Obecnie okazało się, dzięki
badaniom uczonych i próbom, że

posiada ona wartość równą korze
uzyskanej w okresie lyetnim. W
związku z tym Krakowski Rejon
Lasów Państwowych postanowił na

równi traktować uzyskiwanie ko­
ry w okresie letnim i w okresie
zimowym.
|VAJLEPSZĄ korę, posiadającą

największy procent garbnika
dają drzewostany w wieku od 40—
80 lat. Kora dobra — to kora czy­
sta, bez porostów, n>ie zapiaszczona,
zawierająca minimum korowiny, a

maksimum łyka zwanego popular­
nie „mięsem". Równocześnie musi
być zdrowa i bez pleśni. Okres
letni, w którym uzyskuje się ko­
rę, trwa od pierwszych dni maja
do ostatnich dni września.

Korę na zwalonych uprzednio
drzewach rozcina się siekierą, a

następnie podważa zaciosanym kli­
nowato drewnianym kołkiem, ło­
patką, nożem, lub dłutem.
T1 ZYSKANE płaty podsusza się

lekko (trwa to od kilku do 48

godzin), a następnie przystępuje
się do dłuższego już suszenia. Pła­
ty kory ustawia się w kozły lub
stosy.

Inaczej uzyskuje się korę w zi­
mie. Zwalane drzewo koruje się
przy pomocy kosy (najlepsza jest
tzw. kosa leśna). Korę zdziera się
nie płatami, ale podłużnymi pasa­
mi, które do suszenia układa się w

wiązki. Suszenie odbywa się w

przewiewnych bez ścian szopach
o podłogach „ażurowych". Wiązki
układa się w ten sposób, by mogły
być odpowiednio przeliczone i prze
suszone.

AT AJWIĘCEJ kory świerkowej po
’ siada Krakowski Rejon Lasów

Państwowych w Żywiecczyźnie i
nadleśnictwa cieszyńskie.

Robotnicy Rejonu L. P. dowożą
korę na stację kolejową, gdzie prze
kasują ją pracownikom Państwo­
wej Centrali Leśnych Produktów
Drzewnych „Las". Kolejno Cen­
trala „Las" dostarcza korę prze­
mysłowi skórzanemu. W ten spo­
sób eliminuje się zbędne a kosztow
ne importowanie garbników, (bp)

Przychodzi jednak kres na „uni­
katy", które zwolna walą się.

Część starych kanałów biegnąca
pod gmachem PAU przy ul. Sław­
kowskiej i Domem Matejki przy
ul. Floriańskiej, zarysowała się mo

cno, grożąc zawaleniem.
Dlatego też Wydział Kanalizacji

Miejskiej postawił przed sobą dwa
zadania: jaik najszybciej zasypiać
stare kanały, a na ich miejsce uru

chomić nowa sieć kanalizacyjną.
TRUDNA I CIĘŻKA PRACA

I7IEDY niekiedy, daleko przed na

mi w ciemnym tunelu migoczą
nikłe światełka — lampy pracują­
cych pod ziemią robotników. Co­
dziennie 70 robotpików schodzi
przez „kominy" do kanałów, aby
przy pomocy odpowiednich czerpa
ków usuwać z dna kanału muł.
który tymczasowo umieszcza się na

pólkach, którymi właśnie idziemy
brnąc w błocie prawie do kolan.
Dopiero stad muł taczkami dowozi
się pod „kominy" i wyciąga na

powierzchnię.
Odmulania kanałów. nie moż­

na zaprzestać choćby na przeciąg
tygodnia — wówczas bowiem zo­
staną one zatkane. Zatykanie
mniejszych kanałów i tak jest bar­
dzo częste. Robotnicy mają po kil­
ka „przetykań" dziennie.

Nie jest to łatwa praca, ani > ż

przyjemna — natomiast stanowi
ona bardzo poważne niebezpie­
czeństwo dla życia robotników.
Przecież tu właśnie panują w ca­
łej pełni wszelkie mikroby cho­
robotwórcze. A robotnik przeby­
wający codziennie w ich zasięgu,
będąc narażony na przemoczenie
— po kilkunastu latach takie pra
cy jest prawie inwalidą. Tu trze­
ba podkreślić, że robotnicy nie
są wyposażeni w takie ubrania
ochronne — jakich należałoby
sobie życzyć.
Zwracamy na to uwagę odpo­

wiednich czynników.
Pomimo tych nadzwyczajnych

trudności robotnicy nie opuszczają
swoich posterunków .a nawet po­W podziemnym labiryncie.

dejmują wyścig pracy, dając tym
dowód swego społecznego wyrobie­
nia.

Fot. i tekst
Czesław Breit

Konkurs
i wystawa
gazetek
ściennych

ORZZ — Wydział Kultury 1 Oświaty,
przy współpracy Redakcji ,,Gazety Kra
kowskiej” i Zw. Zaw. Dziennikarzy, or­
ganizuje konkurs gazetek ściennych.

Warunki w konkursie są następujące:
1) Udział w onkursie mogą wziąć

wszystkie gazetki ścienne (fabryczne,
wiejskie i młodzieżowe) z terenu woj,
krakowskiego.

2) W konkursie brane będą, pod! uwa­
gę gazetki ukazujące się w miesiącu
marcu i kwietniu.

Formami organizacyjnymi pomocy or­
ganizatorów konkursu dla komitetów
redakcyjnych gazetek ściennych będą:

a) szkolenie komitetów redakcyjnych
gazetek ściennych, prowadzone przez
delegata Zw. Zaw. Dziennikarzy;

b) odprawy metodyczne w Powiato­
wych Domach Kultury, prowadzone
przez przedstawiciela Woj. Domu
Kultury i Zw. Zaw. Dziennikarzy.
W odprawach tych wezmą udział
korespondenci robot.-chłopscy;

c) odprawy w poszczególnych zakła­
dach pracy, prowadzone przez dele­
gatów Zw. Zaw. Dziennikarzy.

3) Na zakończenie konkursu zorgani­
zowana zostanie w Woj. Domu Kultury
Zw. Zaw. wystawa gazetek ściennych,
biorących udział w konkursie — trwa­
jąca od dnia 1—9 maja br.

4) Celem konkursu i wystawy jest do­
konanie przeglądu gazetek ściennych,
obrazujących życie zakładu pracy, speł­
niających rolę organizatora i agitatora.

Wyróżnione w konkursie gazetki ścień
ne otrzymają nagrody.

W skład jury konkursowego wchodzą
przedstawiciele: Komitetu Wojewódzkie
go PZPR, ORZZ i DKZZ, ZSch, „Gazety
Krakowskiej” i Zw. Zaw. Dziennikarzy.

5) Termin zgłaszania udziału w kon­
kursie upływa z dniem 15 marca 1950 r.

(zgłoszenia przyjmuje ORZZ Wydział
Kultury i Oświaty — Kraków, Rynek

Termin nadsyłania gazetek na wystar-
wę upływa 15 kwietnia (adres: Woj.
Dom Kultury ZZ — Rynek Gł. 27).

Żabka-Muchołapka otmor^yta Bar Mleczny

JJNIWERSYTEł

■• > IK 1 rr

0002023048323048025323

dawniej
Od Maratonu

TAKI, mógł być sposób po-*
rozumiewania się ludzi w

epoce jaskiniowej z osobami
nieobecnymi? Prawdopodob­
nie odbywało się to w ten spo
sób, że gdy któryś z naszych
praojców chciał zawiadomić
swych towarzyszy, że wybie­
ra się na polowanie — ryso­
wał na ścianie człowieka z

dzidą lub lukiem w ręku mie

rżącego do zwierzyny.

GOŃCY I KURIERZY

ZNAKI czy słowa pisane by
ły przez długi czas jedynym

i dziś
do telewizji

środkiem porozumiewania się
na odległość. Szybkość zaś te

go porozumiewania się zale­
żało od szybkości z jaką ta­
bliczka klinowa, papyrus, per
gamin, czy też papier; na któ
rym wiadomość była wypisa­
na, był przenoszony. W sta­
rożytności używano do tego
celu posłańców (gońców lub
kurierów), którzy biegając
przenosili listy, czy wiadomo
ści. Typowym rodząjem prze­
słania tego rodzaju wiadomo­
ści był. bieg żołnierza greckie­
go po zwycięstwie Greków
nad Persami pod Maratonem

Bar idzie doskonale! — Przy mleczku panuje ide­
alna zgoda.

— Teraz nie ma miejsca,
bo...

w r. 490 przed Chir. Przestrzeń
42 kilometrów, dzielącą pole
walki od Aten przebiegł ten

dzielny goniec, w ciągu czte­
rech godzin. Jak wiadomo wy
czyn ten przypłacił życiem.

Także w średniowieczu był
spoąób przenoszenia wiadomo
ści przez posłańców bardzo
rozpowszechniony i dopiero z

czasem wyparty został przez
posłańców konnych i dyliżan
se pocztowe, które poczęły re

gularnie przewozić pocztę.
Rozwój poczty w dzisiejszym
znaczeniu rozpoczął się w E-

uropie dopiero w w. 16.. W
Polsce zakłada właściwą ko­
munikację pocztową ostatni z

Jagiellonów — Zygmunt
August. Ale dopiero za cza­
sów Stanisława Augusta zre­
formowano u nas pocztę na

wzór zagranicy.

Używane przez kilkanaście
stuleci gołębie pocztowe mo*

g-ły przenosić wiadomości z

prędkością około 50 km. na

godzinę, toteż zajmują one za

szczytne miejsce w historii
rozwoju środków porozumie­
wania się. Szczególnie ważne

było znaczenie tych ptaków w

czasie wojen kiedy to w ten

sposób przesyłano wiadomo­
ści ponad liniam,; nieprzyjacie
la.

TELEGRAF OPTYCZNY

rP ELEGRAFEM optycznym
posługiwano, sie już w

starożytności. Służyły do te­
go płonące ognie lub pochod­
nie. Dopiero w r. 1790 bracia
Chappe urządzili pod Pary­
żem stację porozumiewania
się na większe odległości
przy pomocy semaforów (sy­
gnały optyczne). Takim tele­
grafem otrzymał Napoleon de
peszę o 10 słowach z Paryża
do Strassburga na odległość

500 km; czekał na nią pięć go
dżin.

.„ I ELEKTRYCZNY

R. 1837 dowiedział się
świat o wynalezieniu te

legrafu elektrycznego przez
Samuela Morsego. Przy porno
cy znaków: kresek i kropek
ułożył wynalazca odpowiedni
alfabet. Aparat ten mógł prze
syłać początkowo 10 słów na

minutę.
W 23 lata później wprowa­

dzono ulepszenie polegające
na tym, że stacja odbiorcza
przyjmowała nie znaki, lecz
wprost litery alfabetu. Tym
nowym sposobem można było
przesłać 30 słów na minutę.
Dalsze ulepszenia doprowa­
dziły do możliwości przesyła­
nia 300 słów na minutę.

TELEFON
TAK ważny i zupełnie od

dotychczasowych środ­
ków porozumiewania się od­
mienny sposób, jakim jest

...przyszli pan Biml^o i pan­
na Bimboszka.

przesyłanie mowy ludzkiej,
stał się możliwy dzięki wy­
nalezieniu telefonu przez Gra
hama Bella w r. 1867. Pierw­
szy jego aparat składał się ze

sztabki magnesu zaopatrzonej
na końcu w cewkę z membra­
ną ze stali. Przyrządy nadaw
czy i odbiorczy miały tę samą
konstrukcję. Odległość stacji
nie mogła jednak przekraczać
200 metrów.

Dopiero w 11 lat później
wprowadzono oddzielny przy­
rząd do nadawania: mikrofon,,
który pozwolił na przesyłanie
dźwięków na większe już od­
ległości.

Przez 70 blisko lat swego
istnienia zasadnicza konstruk
cja telefonu z mikrofonem po
została bez zmian. Ulepszenia
miały na celu umożliwienie
transmisji na dalsze odległości,
zwiększenie wrażliwości mi­
krofonu i czułości słuchawki,

D. c, n.;_i


